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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

. ~  Minęły św ięta Bożego N arodzenia, dotliły  
Sl9 i o sta tn ie  dni roku  m inionego. P rzy p ad a jąca  
w i1- z. w igilja w niedzielę, k tó re j post p rzeniesio
ny został na sobotę, spowodowała, że obchodzo- 
Uo takow ą w jednych  m iejscach w sobotę, a  w in- 
tyćh w niedzielę. Czyste św iatło  pierwszej kwa- 
%  księżyca, potokam i św ia tła  zalew ało miasto, 
podając uroku  mszom pastersk im . Zbiegł wreszcie 
'ty d z ie ń  św iąteczny  a z nim i rok  1871. Gdy 
dogorywał, staliśm y wtenczas w sw iątnicy Francisz- 
kańskiej zanosząc modły dziękczynne za przeżycie 
1 Prosząc n ieba o dary  w roku  nowym. Z w estchnie
n i u  tych modłów w ybiegały osta tn ie  w estchnie- 
nia um ierającego sta rca; tym  w estchnieniom  to- 
^a rzy sZył hym n poważny uczuć relig ijnych i przy
świecała ja sn a  łu n a  św ia te ł kościelnych. Chowali- 

®}’ go do wielkiego grobowca nazw anego wiecz
nością. U niósł on z sobą do tych poważnych k a
takumb czasu; nie jedną myśl, nie jedno  wspó
l n i e *  nie je d n ą  łzę , bo życie ludzkie falą bie- 

^  fa ją  unosi szczęście, myśli, nadzieje, boleść, 
A *. i m iljon innych uczuć rosnących w piersiach 
Kwiatem lub liściem  piołunow em . Każdy też po 
^ o je m u , w m iarę odebfanych w ciągu roku wra- 
,e“ > w m iarę doli swojej, żegnał go na drogę wiecz
y ś c i  i odm aw iał „D e profundis” niepow rotnego 
r°zstania. L eg ł wreszcie w grobie, z k tórego  od 

słony kam ień znów na daw ne zapad ł miejsce, 
doy przed oczyma śm iertelnych  zakryć te  ta je 
mnicze i ciekawe katakum by  zam arłych  wieków.

Na miejsce pogrzebanego zjaw ił się przybysz 
'!owy; uśm iecha się on do w szystkich i wszyscy 

0 oiego, bo ma przed sobą przyszłość, młodość, 
•na da ry do rozdania, upom inki do szafunku. U łu- 

y' i jego poprzednicy co się sk łada li na utwo
rzenie wieków, mieli te sam e bogactw a, te  same 
szczęściem i nadzie ją  w yładow ane sakwy, też sa

me wreszcie niedole żywota. I  od nich pożądano 
wiele, i oni obiecywali wiele a dotrzym ali n ie
raz zbyt m ało, bo szczęście człowieka spoczywa 
w jego  w łasnych rękach . Każdy może być szczę
śliwym gdy szczerze tego zapragnie; nie potrzeba 
mu na to  lat, an i pór nowych. R cligja pojmo
wana ja k  ją  pojmować należy, cnota um iłow ana 
jak o  cnota, troskliw ość o czystość sum ienia; p ra 
ca szczera i spokojna w zawodzie ja k i komu 
d a ła  O patrzność; poprzestaw anie na swojem; nie- 
zazdroszczenie nikom u, oszczędność bez skąpstw a 
i bez gonitwy za niepraw ym  zyskiem , ukochanie 
swoich obowiązków i spełn ian ie ich uczciwe i z a 
cne — oto drogi do szczęścia dostępne dla każde
go. Z nowym przeto  rokiem , do życzeń zdrow ia 
dodać nam  wypada życzenie um iłow ania przez nas 
tych w łaśnie dróg  do prawdziwego wiodących 
szczęścia.

— Na rok  bieżący (1872) wyszła w tych dniach ' 
z d ru k a rn i Czerwińskiego w W arszawie, dla Dye- 
cezyi Kujawsko-Kaliskiej rubrycella, czyli kalendarz 
kościelny, przepisujący porządek  nabożeństw a ko
ścielnego. Obok wiadomości, tyczących się o d 
praw iania codziennych modlitw z B rew iarza i m sza
łu , obejm uje także katalog  duchow ieństw a i in 
ne szczegóły sta tystyczne odnoszące się do dye- 
cezyi tu te jszej. W końcu umieszczono ogólny 
„C onspectus,” z którego podajem y następujące 
wiadomości. D yecezja K ujaw sko-K aliska, podo
bno najobszerniejsza w k raju , dzieli się na trzy  
ofhcialaty, z tyluż konsystorzam i. O fficiałat K u
jaw ski w gubern ji warszawskiej ma dwa dekauaty ; 
officiałat kaliski, w te jże gubern ji, ma ich 7, a 
oralny Petrokow ski 4: razem  więc dekanatów  13. 
W całej dyccezyi je s t  kościołów parafja lnych  337, 
filialnych 48, kaplic publicznych 84. U derza to, 
iż z pośród tylu św iątyń parafjalnych, je s t  tylko 
172 m urow anych, a resz ta  drew niane. Kościołów 
zakonnych 11, po zakonuych 17, klasztorów  żeń 
skich 3. Szkółek  elem entarnych  302, szp ita li 9, 
ochronek i domów p rzy tu łk u  49.— P ra ła tó w  i k a 

noników ta k  w łocławskich, ja k  kaliskich 17; k a 
płanów świeckich 407, z tych na w ikaryatach  102; 
profesorów sem inarium  5, alumnów 39; wakują
cych w ikaryatów  45. Zakonników  w klasztorach  
233 i 46 na parafjach; zakonnic 53. Liczba k a 
tolików obojga płci wynosi w officyałacie k u ja w 
skim 98,802, w kaliskim  439,118; w Petrokow skim  
299,654, razem  837,574. W katalogu  tym , s t a 
rannie opracowanym , podano także ty tu ł każdego 
kościoła, miejscowości w obręb para fji wchodzące, 
dni odpustowe, wykaz bractw , kaplic, szkół i szpi
tali. ty  A y/

—  K arn aw a ł w tym  roku trw ać  będzie szęść 
i pó ł tygodn i, popieleć albowiem w ypada w dniu  
14 lutego. Spiesz .s ię  kaw alerjo  ź ożenkiem .bo  
k arn aw ał k ró tk i,—a  i życie ludzie nie je s t  także 
zbyt długiem . Zostać sam otnym  i opuszczonym na 
sta rość, to praw dziw ie smutno!

—; Od św iąt Bożego N arodzenia rozpoczęło 
się nabożeństw o w kościele Ś-ego M ikołaja, k tó
rego restau rac je  główne już ukończone zostały .

— W miejsce rozsy łan ia powinszowań Nowego 
Roku, złożono w ekspedycji „K aliszan ina” dla ubo
gich na c iep łą  straw ę i drzew o od pp.: Gowarzew
skiego rs. 3, Szliwego rs. 2, Kwiecińskiego rs. ty i 
M igórskiego rs. 3, Jeziersk iego  R adcy rs. 3, Dr. 
S tu rm  rs. 1, R. Pusch rs. 3, D. Szymanowski rs. 
2, i K. C. kop. 25.

—  Chodzenie po ulicach naszego m iasta w po
rze obecnej, wymaga um iejętności g im nastyki; na
grom adzony bowiem w grubej w arstw ie lód tw o
rzący góry i doły, czyni niebezpiecznem  chodze
nie zw łaszcza, że obnażony z śniegu, form uje w wie
lu  m iejscach ślizgawki; nie jeden  też łap ie  zająca, 
dziękując jeszcze n iebu , gdy upadek  na tern się  
kończy jedynie, nie zaś na złam aniu  ręk i lub n o
gi. W yrąbanie ulic i usunięcie lodu, je s t obecnie 
wielce pożądanem .

—  W zeszły w torek szed ł p. M. przez rynek; 
pewien przechodzący koło niego jegom ość rzucił 
rozpalonego papierosa, k tó ry  p. M. nie wiedzące-

YERTA SL0V0DA,
powieść,

A. A tli ar cl* a;
przek ład  z francuzkiego przez 

S. IW. W.
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, % ła  p ią ta  po południu. Jasne, pogodne św iatło , 
które się rozlało na równinę Schónwaldu, oświecało 
is z c z ę  mocno skały , drzew a i krzew y, gdy tym 
o l e m  kraw ędzie sąsiednich lasów zwolna ju ż  sza
tyni cieniem pokryw ać się zaczynały. S łońce.za
chodziło za góry francuzkie, k tó re  z horyzontem  
ś n i e ż ą c ,  gubiły  w ierzchołki swe w m glistej po
m oce lekkich chm ur. N a ściętym  pniu dębowym 
Sl®działa dziew czynka i p a trz a ła  w okół zadum a
j ą  g ^b o k o . Zadum a je j nie była m rzonką, było 
to raczej w ew nętrzne skupienie myśli —  co ją  do 
P^łejsca jakby  przykuło . Na łonie m ia ła  o tw artą  
książkę, i tę  mocno ob ję ła  ręką, palcem przy
trzym ując miejsce, na k tórem  czytać p rzesta ła .

R ozpościerającą się przed oczami je j okolicę zn a
czyła prócz zw ykłej wspaniałości pew na dzika po
wierzchowność w jak ą  okolice górzyste sam otność 
{••’ty s tra ja  i zbliżający się pom rok wieczorny. W iel- 
ha ta  równina zam kn ię tą  by ła lasam i, między k tó - 
rem i tu  i owdzie prze jrzyste  roztw ie ra ły  się wido- 
kr, po jednej stron ie lasów ciągnących się w da

lekim  łuku , wznosiły się p ię tram i zielone wzgó
rza , a na w ierzchołkach ich ko łysały  się w p rze 
zroczystej lazurow ej atm osferze delikatne jodły .

Na niektórych m iejscach okiem nieprzejrzanych  
zielonych niw i błoni, dostrzedz było m ożna czer
wonawe i żółte plam ki, zdradzające zbliżającą się 
jesień, k tó ra  życiu roślinnem u zwolna daw ała się 
we znaki. Po drugiej stronie s te rcza ły  strom e 
grzbiety  gór; i tu  o tw iera ł się przed okiem p a
trzącego widok na równiny, k tó re  ciągnęły  się 
z tam te j strony  Renu, ustro jone leźącem i tu  i 
owdzie wioskami. R zeka oświecona ukośuem i 
prom ieniam i słońca podobną by ła do węża o z ło 1 
tych łuskach , —  tak  p łonę ła  cała , gubiąc się 
w blasku purpurow ego nieba. W dalszej jeszcze 
odległości za równinami skąpaueini w powiewnych 
chm urach odkryw ało oko, tam  gdzie się Wogezy 
i L as C zarny bu tn ie wznoszą, dalekie niew yra
źne kontury  gór. Cichy wieczorny w ietrzyk, po
przedzający zwykle noc, rozbudzał potężne ta rasy  
leśne tęskuem  i cichem wianiem, k tó re  to upada
jąc , to  się podnosząc, m iało n iezadługo wybu
chnąć gw ałtownym  sił zasobem.

Ale i nie bez życia by ła ta  w ielka rów nina; na 
dalekiej jej p rzestrzen i rznęli kosarze rozłożeni 
na łąkach , bujną traw ę; a  dziewczyny k ła d ły  na 
d rab iaste  wozy, do k tórych mocne zaprzężone by
ły  woły, gorącem i prom ieniam i słońca osuszone 
siauo. P racę roboczych dziew cząt ożywiały ucie- 
szne po sianie kulające się dzieci, k tórych  rad o 
sne w rzaski i k rzyki daleko się po łąk ach  rozle
gały. Prócz tego rozm aite słyszeć się daw ały po 
polu dźwięki, ja k  ostrzen ie kos na osełkach i 
g łośne piosenki wesołych żniwiarzy i żaiw iarek.

I Do rozlicznych tych głosów m ięsza ł się niekiedy 
| ryk krowy pasącej się na łące. W reszcie ru sz y 
ły  z miejsca cztery  sianem  nałożone wozy, w yg lą
dające ja k  zielone wzgórza; g rom adka żniw iarek 
boso idących tow arzyszyła im, a szczebioty ich 
z piskiem  kół, dopełn ia ły  cudownego k o n ce rtu  n a 
tu ry .— Gdy ju ż  cienie objęły w ierzchołki jo d e ł, 
na których w łaśnie zgasło było z ło te  św iatło  sło 
neczne, dostrzedz było m ożna ze wszech s tro n  
wolno idące grom adki gęsi i s ta d a  k rząk a jący ch  
świń, ciągnących do wioski ozdobionej skrom ną 
wieżą kośció łka i schludnem i b ia łem i chatam i, co 
m iły spraw iało  widok. Jeszcze po sam o tn e j te j 
okolicy rozlegało się w oddali gęganie gęsi, bicie 
ich skrzydłam i —krząkanie trz ó d — w ołanie i k rz y 
ki m ałych pastuchów , popędzających swe g rom ady . 
Nie zad ługo  ukazało  się stado b runatnych  i ż ó ł 
tych krów i wołów, w ychylających się na głos ro 
gu z gęstw iny lasu; a  wielka ich ilość i ogrom  
postaci nie w yraźnie tylko rysow ały  s ię  przy co 
raz gęstszej ciemności. P astuchy  sukm any za 
rzuciwszy na plecy, postępow ali pow olnie za nimi. 
Kiedy niekiedy wzbijały się w pow ietrze pow raca
jące  do wioski gęsi, a w tedy b ia łe  ich  sk rzy d ła  
przedstaw iały  się w oddali ja k b y  niknące śn ieżne 
p ła tk i. T rzoda i woły w lokły się powolnym i cięż
kim chodem, p łosząc tu  i owdzie p taszka, co p rze 
lękły ich rykiem , w ylatyw ał z trzcinow ego ukrycia 
z rozlegającą się po polu żałosną skargą . W resz
cie nadeszła owa tajem nicza godzifia dnia; w k tó 
rej coraz bardziej bledniejące św iatło  dzienne, tak  
w końcu zan ika, że w szystkie okolice w niew yra
źnych tylko p rzedstaw iają się zarysach; p a s te rz e  
z trzodam i dayvno już odbiegli,—i ty lko  jeszcze



mu o tern, w padł do rozwartej kieszeni paltosaka, 
z tej zaś otworem za podszewkę. Zaledwie p. M. 
uszedł kilkanaście kroków, a dobywający się z k ie 
szeni dym zwrócił uwagę przechodniów; ostrzeżo
ny wyciągnął z kieszeni tlącą się chustkę. Nie na 
tero przecież by ł  koniec. Gdy wszedł do pewne
go domu, spostrzeżono kopcącą się połę paltosaka. 
Dłuższe pozostawanie p. M. n a  otwartf.ro powie
trzu  mogło było sprowadzić niebezpieczne nas tęp
stwa; cóż powiedzieć, gdyby taki wypadek spotka ł 
np. le tn ią  porą, gazową, batystową lub inną lekką 
suknię kobiecą? pad łaby  niewątpliwie ofiarą po- 
gorzenia. Nieostrożni jegomoście rzucający resztki 
palących się cygar i papierosów po drogach, uli
cach, podwórzach i t. p., s ą  is tną plagą naszych 
czasów i niejeden pożar wynikły „z niewiadomej 
przyczyny” im może zawdzięczać należy. Mówią 
oni, że „ziemia lub kamienie, nie zapalą się;” wiatr 
u n o s i  przecież często resztk i gorejące do w nętrza 
budowl, równie ja k  z t ro toa ru  zawiać może ogień 
do piwnic, drwalni, s tajen i innych miejsc, nape ł
nionych najczęściej m a ter ja łam i ła tw o zapalnemi. 
Możnaby wreszcie rzucać resżtk i palących się p a 
pierosów i cygar, ale tylko w odcieki uliczne, ro 
zumie się mokre, lub rzuciwszy na  ziemię i to 
pod nogi przechodzących, zagasić należycie. Kto 
nie zachowuje takich  ostrożności i lekceważy sobie 
bezpieczeństwo publiczne, ten  powinien być zaraz 
pociągnięty do odpowiedzialności na zasadzie p rze 
pisów policyjnych.

—  W dniu  wczorajszym przedstawieniem kome- 
dij „Żony pożyczane” i „Sto za sto,” zamknięty zo- 
.stał te a t r  a raczej była to os ta tn ia  reprezentacja  
towarzystwa p. Nowakowskiego. Usiłowania dy
rekcji, punktualność, pracowitość i moralność tej 
t rappy , godniejsze były lepszego losu. Rozwiąza
nie się tego towarzystwa i jego upadek  nie jego 
był winą, ale wynikiem obojętności, z k tó rą  nie 
t rudno  się u nas spotkać w dziedzinie sztuk, li
te ra tu ry  i nauk.

—  Ktoby się spodziewał, że i Kalisz ma zwo
lenników IUrwinizmu, teorj i głoszącej, że czło
wiek je s t  prawnukiem m ałpy  Mandryla! Wyszłe 
świeżo we Lwowie dzieło „Dzieje utworzenia się 
przyrody” ma pokup dość obfity. Czytają je 
chciwie nawet tacy, co nie wiedzą gdzie żyją 
małpy. Niechże silą się badać i sondować teorję 
descendencji i k ra inę  śmiałych hypotez dających 
ludzkości za pierwotną kolebkę gniazda i nory 
zwierzęce. Biedny człowiek! wydzierają mu ucze
ni tę  .słodką pociechę i tę wspaniałą  durnę, że 
pochodził z ra ju  i że Bóstwo ożywiło go swojem 
tchnieniem: światła ,  mądrości i niebios!

— (Art. nad.) —  Panie  Redaktorze.  W y r a 
biać w społeczeństwie smak, peczucie piękna 
uznanie i  dążność ku temu, co istotnie pożyte- 
cznem— sądzę, że je s t  t a k ie  a może głównie z a 
daniem  te j gałęzi l i tera tury ,  k tó ra  się dzienikar- 
s twem uazywa. Odrośl ta, najpopularniejsza ze 
wszystkich, skuteczniej w tej mierze działać m o
że niż pisma najpoważniejsze; więcej, niż zn a k o 
mite utwory mniej dla ogółu dostępne. Pochle
bia^ opacznemu kierunkowi, być pociąganym przez 
niego, dogadzać chwilowej ciekawości bez rzeczy
wistego pożytku dla u m y s łu —pism tylko speku
lacyjnych, przeważnie za osobistą a nie za spo
łeczną dążących korzyścią, celem być może; dla 
pism zaś, k tó re  wyrodziła potrzeba socjalna bądź 
ogólna, bądź do pewnego ograniczona okresu ,— 
inną, zdrowsza i sz lachetniejsza idea przewodni
czyć powinna. Wr piśmie np, takiem ja k  „Kali
szan in ,” dwa razy w tydzień wychodzącem  a

urywane dalekie i niewyraźne słychać było wo
łania,  podczas gdy głuchy szuin wodospadu Fri- 
bergu  coraz się s taw ał  głośniejszym. Już nic 
więcej n a  dalekich obszarach oko rozróżnić nie 
było w stanie prócz niepewnych kształ tów , które, 
jakoby objęte w ram y spokojnego w niebo p n ą 
cego się lasu, wolno się ty lko poruszały.

Młoda dziewczynka k tórąśm y czytelnikowi na 
początku  opowiadania tego na pniu dębowym sie
dzącą wskazali, pozostawała na  nim jeszcze po- 
do tąd  nieruchomie. W ydrążoną dłonią podpar ła  
twarzyczkę, a zamglonem okiem b łądziła  po n ie
bie, na którem  zagasły ostatnie promyki, bo słoń
ce ju ż  zaszło za gęste i ciemne lasy i góry.

W tej chwili zbliżył się do niej człowiek i za 
w o ła ł  j ą  po imieniu; Y erta  podniosła z uśmie 
chem głowę.

—  Czy ścinanie drzew jnż  ukończone, ojcze? 
zapytała .

—  Jeszcze nie, córko; pewnie to potrwa jeszcze

—  2 —

w dość szczupłych objętem szrankach, czyż po
winno, czyż należy zamieszczać powieści? Być 
może, iż pewna cząs tka p renum eru jąca  „Kalisza- 
nina” żąda tego, ale się pytam: czy redakcji na
leży być powolną temu życzeniu? Za dwa złote 
na miesiąc można w miejscowych księgarniach 
najeść się rozlicznych banjaluk: „T a jem nic  P a ry 
skich, Hiszpańskich, Angielskich, Rzymskich,” etc. 
etc., można naw et z p rzesy tu  zachorować od 
owych mnogich wydań tłum aczonych powieści, 
k tórych połowa czytających nie może dobrze z ro 
zumieć, nie znając bliżej.... a naw et i z bardzo 
daleka, to je s t  naukowo, społeczeństw, jak ich  są 
one obrazem? Dziś, w litera tu rze  naszej je s t  za
m ęt niesłychany: nie : ma ona kierunku, bo czyż 
go mieć może, kiedy jedne p ism a wołają: „precz 
z poezją, precz z powieścią!” a  zamieszczają n ę 
dzne wierszydła i liche powiastki,  ogół dem ora li
zujące i zapoznające go z grzecham i nieznauemi, 
jak ich  wyrazem są „Nowe tajemnice P aryża ,” 
„D am y Kameljowe” etc. etc. a drugie znów pisma 
wołają, że estetyzm  i piękno m ają  na  względzie, 
a przecież tchną grubszym materjalizmem i b r u 
talnym realizmem. Niech więc kto chce będzie 
z tej gmatwauiny mądrym! Jeśli się wreszcie po
doba pismom i pisemkom zarozumiałym żyć w t a 
kiej sprzeczności słowa i czynu, to pismom pro 
wincjonalnym, k o n tra s t  tak i nie może być do 
twarzy. Las to dziewiczy, od którego obecnie 
więcej się wymaga niż od spekulacyjnych wyda
wnictw warszawskich. Nie ma prawie żadnego 
z pism wspomnionych, k tóreby wbrew własnemu 
przekonaniu a wyłącznie tylko dla schlebiania 
zwichniętemu smakowi a tćm samem spekulacji 
pieniężnej, nie zapychało szpalt swoich i feljeto- 
nów nędzotami tłumaczonemi. Prędzej byśmy 
darowali gdyby to były nędzoty oryginalne: bo, 
zawsze choć coś uwięź lo by w tom swojego, a 
może i nie jedna  zdolność k ie łkująca  wyrobiła 
by się z czasem na produkcję umysłowo-pożyte- 
czną; ale lichot t łumaczonych „U eber  Land und 
Meer,” I llustr ir te  Welt” i t. p. i licznych piśmi- 
deł dziennych francuzkich, przebaczyć nie możemy. 
Godziż się ta k  jałową, tak  n iestraw ną i nieznaną 
potraw ą, ładować um ysł społeczeństwa, które ich 
nie zna, które ich w gruncie rzeczy nie pożąda, 
k tóre  ich smaku wreszcie dojeść się nie może?— 
Czyliż np. taka  gazeta ja k  „Kaliszan in” potrze
buje mieć feljeton ja k ą  cudacką zapełniony po 
wieścią? Sądzę, że nie. „Kaliszanin,” rozumie
niem mojem to pismo miejscowe, a  więc pożyte
czniej będzie gdy zbyt kosztowne na prowincji 
wydawnictwo zużyje na rzeczy miejscowe, wreszcie 
na powieści oryginalne (jeśli na nie przy b raku  
środków uda się zdobyć), niż na banjaluki t łum a
czone, —  rozwałkowywane po szczypcie aż do 
skutku... .  to jest...  do zera. Nie byłoż by poży
teczniej zajmować feljeton a r tyku łam i odnoszące- 
mi się do miejscowości, choćby poważnemi, choć
by pozornie suchemi; ale mającemi istotną w ar
tość, ja k  go zapychać tłumaczonemi powieściami? 
Jeżeli ogół ma zły smak, jeżeli % pism warszaw
skich na spekulacji opartych, chętnie dogadzają 
temu smakowi, co im wreszcie na rękę zapycha
ją c  przez pół roku całe szpalty przekładem po 
wieści, za której 2 grube tomy zapłaciły  t łu m a
czowi 15 lub najwięcej 20-cia rubli-r-to przynaj
mniej rzecz ta  niech zdrowiej będzie traktowaną 
na prowincji. „Kaliszanin” stoi więcej własną 
wolą niż ła ską  prenumeratorów; ma zatem  z owe
go ty tu łu  wyższe prawo do nieschlebiania pocią
gom umysłowo-niezdrowym. Zamiast więc t łu 
maczeń, sądzę, że uczyni m ądrzej,  gdy zajmię 
feljeton rzeczami, które się na coś przydać mogą,

dzień cały, nim ścięte zos taną wszystkie drzewa 
do ścięcia przeznaczone, lecz, że ledwie godzinkę 
dziś cię widziałem —  pragnąłbym  być z tobą i 
uściskać cię,— kroczyłem raźno wprost do domu, 
lecz gdy cię tu  przy skręcie ścieżki leśnej na kam ie
niu siedzącą ujrzałem, zboczyłem z prostej drogi 
do wioski w iodącej— i szedłem do ciebie. Niech 
tam wieczerza czeka, wolę ja, choć dalej, iść 
z tobą.

Tu zd ją ł  Jan  Slovoda lisią czapkę z głowy, na 
której kilka tylko jeszcze jaśnia ło  siwych włosów
i o ta r ł  chus tką  zmarszczkami zorane, spocone 
czoło. W łaśnie ciągnęła, niby chmura, nad g ło
wą jego wielka moc sokołów, podczas gdy dalej 
na widnokręgu szybko przelatywały sznury  dzi
kich gęsi, mocno bijąc skrzydłami.

— Jeszcze tak  ciepło ja k  w czerwcu, mówił 
dalej, lecz nie t rzeba  zwodniczej łagodności po
wietrza o tej porze zbyt ufać, poranki są już 
dość zimne; ptaki będące w naszej okolicy zwia-

g-rn

rzeczy is to tnej wartości: tj. opisy miejscowe, ma- 
te rja ły  i przedmiota miejscowość obchodzić i in- 
teressować mogące. Dla powiastek tłumaczonych 
aż  nadto je s t  miejsca po kalendarzach i licznych 
pismach warszawskich, nie troszczących się nie
stety o zdrowy umysłowy pókann, tylko o p re
numeratę. Tam doszło uawet do tego, że się 
skandalem i szykaną rzeczy poważnych usiłują 
dobijać prenumeraty. Niech u nas tak  nie bę
dzie; a  więc, niech będzie inaczej.  Redakcja „Ka- 
l iszan ina” powinna odsyłać chciwych powieści, 
powiastek, nędzot i nędzotek, do pism spekula
cyjnych warszawskich; szpalty zaś swoje n a l e ż a 
łoby jej zająć przedmiotami miejscowymi, więcej 
zdrowszymi, i więcej pismu poświęconemu miej
scowości, nadających wartości.  Dawać w „Kali- 
szaninie” powieści i to własne o ile możnośL 
w dodatku  oddzielnym, na to  zgoda, ale żapf- 
chać szpalty kosztownego d ruku  przekładamy po
wiastek...  to, lepiej go ziiźyó na  ćoS więććj przy
datnego niż przekłady *).

 ski prenum erator.

*) Ja k  wyjść R edakcji pi-owinejonalnegof pism a p o ż y 
w ionego środków  m ateria lnych , ® podobnych śadaó, t<» 
p raw dziw a Scylla’ i C harybda. T en  chce tego, ów tego- 
Gdy jed en  lub  dw a n u m era  są  bez pow ieściow ego fe l- 
je to n u , gdy w reszcie odcinek za ję ty  przez ja k iś  p r ie d ' 
m iot pow ażniejszy, to k rzy k  tia nas, a i  straoh! AUtor 
a rty k u łu  naszern zdaniem  m a w szelką słuszność... nieć*1 
jed n ak  raczy  sic ąpjrtać o środki: czy je s t  możliwe® 
przy  n ieodpow iedniem  poparciu  w p ren u m erac ie , pfif 
nieszczególnej życzliw ości, a może i apatji pewnych 
„św ia tły ch  ludzi, '4 ja k  naprz. k o rre sp o n d en t „K arjei'»  

.C odziennego41 zam ieszczać rzeczy oryginalne? W p rz y  
szłości s ta rać  się  będziem y p rzep latać  jfeljeton  tem ... Ps 
co nas grodki starczyć będą. Gdy będziem y' k am ieno
wani za p rzedm io ta  suche, w tedy  sz. au to r a rtykułu ' '**' 
chce k łopo t nasz przyjąć n a  siebie. (Przyp. Red.)

! '.------ T — —

Różne wiadomości. L u  ° 5 W

— „Kur. W arsz.’ pisze: „Nowosti”  podają: że 
Obecnie w komissjaćh ó służbie wojskowej, roz
trzą sa ją  się kwestje, do jakiej kategorji  zaliczać 
młodych ludzi, którźy ukończyli kurs nauk w aka- 
denjji sz tuk pięknych i w szkole dramatycznej.

—  Gaz. War. pisze: „Jofir. de Teclair.agć Sil 
Gas,” w Paryżu, podaje "zadziwiające doniesienie, 
że w skutek  jakiegoś niezwykłego proćeśu chemi
cznego, którego nie cigfasza, naftę zamieniać bę
dzie można w s ta łą  skrzep łą  massę, która przy
paleniu się nie topnieje i s ta łą  swą postać raz
ua zawsze zachowuje. Ob no ęie adooimim ;^wo»

—  Zbiór oliwy wypadł w tym roku bardzo 
niepomyślnie.— W Sycylji prawie przeoadt zupeł
nie; podobnież*w Neapolitauskiem; podobnież Gre- 
cya, wyspy Jońskie i Kandya zaledwo dostarczy 
połowę zw ykłego  zbioru; również zbiory w Bis2'  
panii i P o rtu  galii są n ad e r  liche. (G-. W.)?

—  K u r .  Codz. pisze:— Młodsza córka c e s a rz a  
Sulluka, księżniczka M a r m e l a d a ,  "poszła w tych 
czasach za lftąż za... kupca towarów k o lo n ja ln y c h -

W  Bastja , na wyspie Korsyce, um arł  wie
śniak, który  przeżył 127 la t  w rodzinnej zagrodzie-

.  . (K. W.)
—- W  Caltamisetta  w Sycylji, um arła  kobieta, 

która przeżyła 123 la ta  na tym .padole. Miała 
tylko pięciu mężów i siedmnaścioro dzieci. Nad 
jej grobem jednakże  n ik t  n ie  p ła k a ł— wszystkich
nieboga przeżyła. . (K. W .) .

—  Gazeta „G erm an ia” pisze, że w Berlinie 
pojawił się nowy rodzaj szczególniejszego prze- 
tmmsmb b m h b ~ ,  — La i uu- ’w i 'n .i: .ji_i , h  ***
stunami zimy, już się licznie pojawiają, a zając 
przezem nie wczoraj zabity, z którego pieczeń, j a*j 
myślę, nie źle nam dziś na wieczerzę smakować 
będzie, miał sierść tak  gęstą, j a k ą  zwykłe w p°* 
łowię grudnia dopiero zające mają....  O strą  prze
żyjemy* zimę, córko moja!

— Przecie mamy ciepły dom, ojcze, a w fńm 
drzewa i żywmości tyle, iż nam nie będfcie potrze* 
ba zimy się obawiać, a  nawet starczy nas jeszcze 
biednym, którzy do chaty  naszej zakołaczą, do- 
pomódz i ich pod dach swój przyjąć. MusinO 
Bogu podziękować za  te dary, których uam a 'e
posttą^itobl baJ’(s:* f im o ld  m i ,99gjeim opium ćs

S tarzec  podniósł dumnie głowę.
— Tak, tak! odpowiedział, nie zbywa n a m ' ia 

niczem - z a  to też wielbię Boga i dziękuję
z całego serca, a zarazem za to, żeś ty tak  szczff 
śliwa i zadowolona z losu swego.

Z przyjaznym wyrazem twarzy zawiesił w zrok  
swój na niej. ’ (iD. c; u)



tojału, mianowicie pow sta ła  k lassa ludzi na jm ują
cych się na świadków w procesjaćbósądowych.— 
Niedawno up. do pewnego jegomościa zbliżył się 
jeden z tych nowego rodzaju  spekulantów z na- 
fępującemi słowami: „Jeżeli pan szukasz świad
ka. to wez mnie,
a P°łow,ę mpiej już moi towarzysze. O 
i ^ a j a  po 10 groszy a j a  tylko z a '5 - g r

]a biorę za złożenie przysięgi 
.Qni przy-

i n :  m t »  - < * •  j « »  “ “  “  g r o s z y . - ' '

est to maleńki dodatek  do yystrętnaao obrazu 
®lęmoralń«ści B e rl ina ,’ podanego niedawno w czę- 
Sci politycznej. , ■. u(Gaz. W arsz.)

~~ Zima przysłuży ła  się mieszkańcom Salzbur- 
^  austrjackięgf, w sposób niezbyt serdeczny. 
, .°d.dzia łaniem mrozu popękały rury  gazowe na 
laJl stanowiącej główną ar te r jg  dla oświetlające- 

80 żywiołu, i miasto musiało sobie zaimprowizo
wać oświetlenie naftą. B rak  gazu spowodował 
o trzy m an ie  widowisk w tea trze .  (K. WD 

Pospipszapiy udzielić czytelnikom naszym 
"ladomość z dobrego źród ła  zaczerpniętą, iż Re
a k c ja  Ency klopedii Rolniczej, po ukończeniu prac 
pl2.ygOt0wawdCZ¥ch,i!i $ia[ zamiar d ru k  tego wyda- 
W!1ictwav w poęzątl|aCh rlk ifp rzyszłego  rozpocząć.

( G . T . )
~~ Ogólna liczba otrzym ywanych w W arszaw

o m  kantorze pocztowym gubernjalnym czasopism 
.Petersbargpkich wynosi 1897 egzemplarzy, mo
skiewskich 157, z Rygi *13, z Kijowa 13, z Ode- 

z Kalisza 18, z Lublina 17, z Wilna 2, z Lo 
•!21 L z  Nowoczerkawska 5 i z Woroneża 1. Oprócz 
p3o w Warszawie otrzymuje się rozmaitych wia- 

(fO:nosci gubernjalnych około 200 egzem plarzy.
-tr wzięte - sfinmia' fimpfflr-b. Nie

“W r e g a z e ty  a n a w e t , i czasopisma .dostarczane 
jj?wają  pod bańdórblą, i  zatenPW tym rachunku 
,le są pomieszczone., i Z P e te rsb u rg a  dostarcza  się 
10 Warszawy 79 rozmaitych gazet i czasopism.

/ (G: w .)
~~ W Lignicy na SzlązkUi w końcu zeszłego 

^■esiąca wybuchła gwałtownie ospa epidemiczna.
(G. W.)

pod tyt.: „P rzyczynki do wojny franouzko-niemiec- 
kiej 1800 —  1813” (Beitrage zur frauzósiseh-deu- 
tscheu kriegsgeschicbte), opracowane według wska
zówek oficerów polskich, rzucające nowe zupeł
nie światło na niejeden szczegół z tej epoki. <G. P).

— , W księgarni Dentu  w Paryżu, ja k  donosi 
Journal -des IJebats— wyszła znakomitej wartości 
broszura hr. Ksawerego Branickiego pod tyt. „L i
beration de la F rance  par  un iinpót su r  le capi
ta l” ^Oswobodzenie Francji  za pomocą podatku od 
kapita łów).  A u to r  broszury, znany jako  jeden 
z założycieli K redytu  Ziemskiego rozwija w niej 
z g łęboką znajomości środków finansowych !  ran* 
cji projekt,  któryby j ą  prędko uwolnił od zajęcia 
przez wojska pruskie i za pomocą ofiary pieuię- 
żnej raz  poniesionej, podźwigiiąłbv w blizkiej p rzy 
szłości dobrobyt ogólny. L (G. P.)

— „Gaz. Polsk.” pisze: Poezje Tomasza Kąje- 
taua Węgierskiego wyszły w tych dniach n a 'w i 
dok publiczny, nak ładem  p. B res lauera  wydawcy 
Izabelli i Eugenji. Stanowią one dział '  3-ci w bi- 
b ljętece klasyków polskich,^ rozpoczętej niezbyt 
fortunnem wydaniem dzieł Kochanowskiego. Poe-

V potoczy- 
wzor ję-

dziami, różnych gatunków niedźwiedzi z so
bą, osła tureckiego z ostem krajowym. i t. p. 

Roku 1833 . W  marcu: Emanuel Rolhardt pokazy
w ał  po domach figurkę woskową w yobraża
ją c ą  dziecię-o dwóch g ł o w a c h : -----------  -

W sierpni^: Wincenty Stella pokazyw ał 
przez kilka miesięcy sztuki mebaniczoę, g i
mnastyczne, "pifszczał bufon' i fa je rw erk i.  
Cena miejsc była po złp. 3 gr. 5, złp. 2 i 

x i n t p H w q  o i n t f i l q s a d  i
W listopadzie: K arol Kalinowski popisywał 

się ze sztukam i gimnaśtyczuemi i m.ehani- 
cznemi. ;-oi . (D. e;

4* Dnia 26 grudnia r. z., u m a r ł  w Krako- 
, '  wie hr. Aleksander P r z e z d z i e c k i ,  
badacz i archeolog a jeszcze znąkomitszy me- 
Penas naszej l i teratury. Urodził się on we wsi 
Lzarny-Ostrów, w gubernji Podolskiej w roku 
*814. Nauki pobierał w sławnem liceum krze- 
ufienieckiem: a od r. 1833 w uniwersytecie ber-' 
lińskim. W r. 1833 odbył podróż do Szwecji 
i tę opisał. W ydał: Kronikę K ad łu b k a  w p rze
kładzie polskim; dzieła Długosza; Wzory sz tu 
ki średniowiecznej, wspólnie z Edw ardem  Ra- 
stawieckim; Podole, W ołyń i Ukraina obrazy 
miejsc i czaąów; P ró b y  dramatyczne; Jadwigę, 
dramat historyczny; Wiadomości bibliograficzne 
z archiwów zagran icznych ,-Paw eł z Przem an- 
kowa; Listv H annibala z Capui; O polakach 
w Bononji i Padwie; Żyftfe domowe Jadwigi i 
Jagiełły, a ostatecznie: Jagiellonki Polskie i 
studja o Bogarodzicy; W Atheneuin Kraszew
skiego, Bibljotece Warszawskiej i Tygodniku 
i lu s trow anym  pomieszczonych było wiele jego 
Artykułów treści historycznej. W  języku  fran- 
cuzkim napisał d ram a t „Don Sebestian de 
Portugal” g ran y  r. 1856 z powodzeniem w Pe
tersburgu; pod pseudonimem Aleksandra de 
^nirville prze tłum aczył na język francuzki i 
wydał r. 1845 w P aryżu  powieść K raszewskie
go; P o e ta  i Świat. Cnota i nauka  głęboka od
znaczały tego męża, k tóry  znakomitego ma- 
ją tku  i imienia um ia ł w tak  gpdny i pożytecz- 
n> pposób używać.

zje-W ęgierskiego, 'dla, swego... 
styści słowa słusznie bardzo ceinoffe, 
zvka służyć mogą” dzisiejszemu pokoleniu piszą
cych „m ową bogów” u którego częstokroć o logi 
kę najprostszą  bardzo je s t  trudno. Wydaniu więc 
ich ogólne jest dość pożądane. E d y t ja  Lipska, 
dziś wyczerpana zupełnie, mało gdzie dostrzegać 
'się daje; późniejszych, dotąd  nie mieliśmy. O be
cne wydanie, wielce do tamtego zbliżone jes t  
układem i form ą.— Omyłek językowych dosyć, 
ko rek ta  nie wszędzie równie Staranua. —  Wy
dawca więcej pewnie d l a , — celów spekulacyj
nych aniżeli zupełności wydania nie pominął 
w nim owych t łus tych wierszydeł, k tó re  ty l
ko rozpasana imaginacja tworzy, a  zepsucie oby
czajów współczesnej 'Węgierskiemu epoki to lero
wać mogło. Dziś takie wiersze jak: Dwa wróble, 
Nice, Piwnica, Do...., niesmacznością swoją rażą, 
a  widocznem lubowaniem się au to ra  w kale, od 
stręcza ją .  Na pominięciu'ich hicoy zbiorek z war
tości swej nie stracił,  a niejedne białe myśli j a 
kiej młodziutkiej czytelniczki, ochronioue by p r z i f  
to zostały od zabrukania .

WIDOWISKA PUDLICZM
r'<f'G w k a l i s żUf

.»»l&n\S (Ciąg szósty).

Roku

Roku

Antoni Wolski gabinet ko-

— W  Norymberdze zbiera ją  składkę dla w n§- 
dzy -będącego ' filozofa niemieckiego Ludwika Fe 
uei'tfoch. (K. O.)

W iadomości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

RlUi

—ł  W W rocławiu wyszło u Maxa Malzera po 
niemieckn dzieło pod tyt. „Obiór jedenasto le tn ie
go królewicza polskiego K arola F e rd y n an d a  n a  bi
skupstwo wrocławskie 1625,” przez A ugusta  ĄIos- 
bacha (Die W ahl des elfjahrigen polnischeu P l in 
t a  Kąrl F erd inaud  zum Rischof von Breslau 1625). 
W ' przypisach do tego dzieła znajdują się obja- 
śnieuia dotyczące s tosunku biskupstwa wrocław
skiego do jego dawnej metropolji gnieźnieńskiej, 
regoż samego au tó ra  wyszła niedawno książka

1828 . W  marcu: 
smoramiczny.

W czerwcu: Illumiuacja w ogrodzie Jakut- 
ba Kotłowskiego.
1829. W lutym: pokazywany był Król albi
nos z środkowej' Afryki. 'Afisz mówił, że 
miał lat 26, brwi, faworyty, brodę i włosy 
długie ja k  śnieg białe, źrenicę czerwoną 
przez la t 15 przebywał on w Londynie i o- 
trzym ał tam  wyższe wychowanie. P rawie 
nikt z publiczności nie chodził go  oglądać

W marcu: Fryderyk Stefan z truppy Kol 
te ra  sztuki mehauiczne.

W  czerwcu: Jan Dalmazzo z Piemontu, po 
kazyw ał sztuki posiadanego przez siebie psa 
Carlo Aureggi włoch pokazywał i t łum aczył 
użycie różnych narzędzi meteorologicznych ' 
te  sprzedawał.

W lipcu: Karol Rappo po pisy'wał się zssrtu- 
kami gimnaśtyczuemi 

Roku 1830. W lutym: Jan- K w am atti zwiózł me 
nażerję. ■ ■

W sierpniu: P rzyby ł znowu ■ z m euążerją  
(niedźwiedzie, wielbłądy, jeże), powyższy Ka- 
ramatti.

We wrześniu: Jakub Szymański pokazywał 
dwoje swoich-dziecjJ karłów.

Roku 1831. W październiku:. Jerzy Kleinschnek 
sztuki mehaniczuo i n iarjonetki .— Jó ze f Bin  
nes z siostrą ,  popisywał się z brzuchomów 
stwem. w

W listopadzie: Antoni SachelU zjechał z ko 
smoram ą i panoramą.

Roku 1832. W czerwcu: Włoch Giavanni Rossi 
zwiózł menażerję.

W lipcu: Powyższy Rossi pokazywał wal
ki dzikich zwierząt w cyrku, mianowicie: a n 
gielskich i hiszpańskich buldogów z uiedźwie-

.nmaaichvjqeon j rior.no - sn seio  ,uoynsw oi
Przegląd polityczny.

-Zgromadzenie Narodowe fraacuzkie tyLko..na 
pa rę  dni p rzerw ało  swoje posiedzenia, i znowu 
je  rozpoczęło po świętach-Bóżego Naradzenia , by 
spiesznie zała twiać dwie ważne , kwesjp: podatku  
od dochodu i powrotu do Paryża.

J a k  się pokazuje z depesz paryzkick, k tóre  ni
żej podajemy, głównym przedmiotein dyskussji 
politycznych we Francji  podczas św ią t Bężego 
Narodzenia była wciąż jeśzczb depesza p. Bis- 
m ark  do posła- niemieckiego ,w Pńr"fM. W  m ia 
rę dojrzalszego zastanaw iania  się nad tą  depeszą, 
ucichło oburzenie jakie  zrazu w opinji publicznej 
wywołała, i rezultat jej dziś je s t  taki,  ze wszyst
kie najpoważniejsze dzienniki francuzkie usilnie 
zalecają oględność i roztropność w  obec wyzywań 
pruskich; a uadewszystko spieszfle ukończenie r e 
organizacji wewnętrznej kraju , utworzenie potę
żnej aririji, a odroczenie wszelkich k w e k jP  ątrón- 

iczych i walki między monarchistami i republi- 
anarni, aż do zupełnego oswobodzenia k ra ju  od 

okupacji niemieckiej,  k tórego to oswobodzenia 
przyspieszenie ma być wkrótce przedmiotem p o 
ważnych dyskusji w I z b j e . :

Może w Berlinie nie oczekiwano takiego rezu l
ta tu  depeszy niemieckiego, kanclerza; ..w każdym 
razie zasługuje na  zaznączenie, żo ąąątępstw a jej 
są nader korzystnemi dla Francji, bo dodałymp^, 
wego bodźca patrjotyzmowi jej mieszkańców, i 
znacznie uciszyły niewcześne walki s tronnicze .— 
Jeżeli takie usposobienia u trzym ają  się długo, 
przepowiedzieć moża, że F ranc ja  ppzpstanip g łp r  
cha na wszelkie wyzywania, i te  nie pomyśli o 
nowej wojnie z P rusam i,  dopóki do niej r ;e bę- 
nzie politycznie i militarnie przygotowaną; 
nadewszystko konstellacja europejska nie oędzie 
dla niej przyjazną, na co w tej chwili wcale śię 
jeszcze nie zanosi. .) I jiud w

Najpierwszy z dzienników1 półurzęilowycb p ru 
skich „Provinzial Correspondenz, ta k  z re sz tą  pi
sze w artykule  pod ty tu łem : „Ńa zakończenie roku .” 

„Ludy Europy mogą bezwzględnie zaufać, że 
niedawna wymiana zgodnych usposobień między 
rządami Niemiec i wielkich mocarstw sąsiednich, 
polega na silnej podstawie prawdziwej wspólności 
dążeń politycznych, i dla tego ma prawdziwie po
ważne znaczenie dla trw ałego  pokoju w Europie. 
Jeżeli F rancja  te raz  jeszcze zdajq się stanowić 
w tein wyjątek i tam  jednak  z pewnością umilkną 
wzburzone uczucia w obec siły rzeczywistości ! 
u s tąp ią  miejsca poważnej potrzebie pokoju. Ja* 
teraz szczere dążenia rzkdu f rancuzkiegó skidw- 
wane są  ku przekonaniu opinji publicznej swoje
go kraju, iż w interesie samej Francji  koniećznem 
jest sumieni e wykonanie warunków pokoju. Im 
bardziej się to powiedzie, tem prędzej u śm ierza
jący i gojący wpływ czasu usunie gorycz t e ra 
źniejszych usposobień. Jakiekolwiek je d n ak  b ę d ą  
okoliczności usposobienia pokojowe w całej; E u 
ropie, zarówno jak faktyczny s tan  s to s u n k ó #  po
litycznych i militarnych dają  tak  silne rękojmie 
pokoju, jakim równych może jeszcze nigdy' nie 
bvło.”

Telegramy.
w

Wiedeń dnia 29 grudnia 1871 r. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rady Państwa, deputowani galicyjscy 
wnieśli znaną rezolucję Sejmu {jwowskjego; i z a 
proponowali odesłanie jej do Komisji
ż dwudziestu czterech członlfow.

złożonej

—
\/C2

S p r  o s  t o w a n i c ,

W N.Nr. 102 i 103 zamieszczono przęz 
kę w d ru k u ,  vadjum do licytacji Wielgiej-wsi rs. 
100 —właściwie yadjuin. wynosi rs, 2000.
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O g ło sz e n ia .

Kur jer Rolniczy
z początkiem roku przyszłego wychodzić zacznie 
i bezpłatnie wszystkim prenume
ratorom Gazety Rolniczej przesyłany 
będzie.

Obok tego pozostają w swej mocy wszystkie 
jak dotąd dodatki w książkach, tablicach litogra- 
fowanych, oraz nasionach roślin gospodarskich, 
ogrodowych, drzew i krzewów leśnych, które są 
rzadkością.

W  St.-Petersburgu
wychodzi w języku ruskim nader praktyczna dla 
młodzieży dorosłej Jeografja powszechna z li- 

cznemi ozdobami i rycinami, p. t : 
HJIJIIOCTPHPOBAHHAK

B C E O B W A f l  r E O T P A O l f l ,
oocTanjiQHa H. 3yonuMŁ h A, Jlaicnfloio.

Zeszyt 1-y już wyszedł i obejmuje Australję 
(cena kop. 75; 115 rysunków 87 winiet i mappa). 
Następnie wychodzić będą: Afryka, ż*zja, Europa 
i Ameryka (każdy zeszyt po rs. 1). Jeografja 
matematyczna i fizyczna (zeszyt po kop. 75) zaj
mą poszyty 6-y i 7-y. Adress do wydawców jest 
następujący. Bb C.-IlemepCypn ua u m h  II. II. 
3yesa y  A.tapmuHa Mocma, o o m z  Illynne M 81, 
k u . M 5."

T .
W dniu 19 (31) stycznia 1872 roku od- 

I będzie się w miejscowym Trybunale sprze- 
Idaż w drodze licytacji nieruchomości 

Hr. 168 i placu Hr. 16* w mie
ście powiatowem Turku położonych 
do Alexego Nieraczykiewicza należących. Wadjum 
wynosi r9. 1500 w gotowiźnie. Licytacja zacznie 
się od summy rs. 3333 kop. 33. O bliższych wa - 
runkach dowiedzieć się można w biórze Pisarza 
Trybunału i w kancellarji Ad. Chodyńskiego Pa
trona tegoż Trybunału.

Na audyencji miejscowego Trybunału o godzinie 
10 z rana w dniu 19 (31) stycznia 1872 roku od

będzie się sprzedaż dóbr

Wielgiej-wsi cz. n  lit. B.
w okręgu Sieradzkim położonych, własność Wło
dzimierza Trepki stanowiących. Wadjum do li
cytacji wynosi rs. 2000; licytacja rozpocznie się od 
summy rs. 9000. O bliższych warunkach dowie- 

eć się można w kanćellarji Pisarza Trybunału, 
'oto u Ad. Chodyńskiego i Franciszka Marzyń- 
kSkiego Patronów tegoż Trybunału.

przy ulicy S-go mikołaja
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Dnia i-go 2-go stycznia

Zimna 
z rana

Zimna 
w polud

Termometr:

Wczoraj 
Dziś

U  n  r  o  i u  e  t  r  :

stała pogoda.

Towarów kolonjalnych
W ładysława Wybrańskiego,

przy  ulicy Wrocławskiej,

przyjmuje prenumeratę na pisma Pe' 
rjodyczne tak krajowe jak i zagraniczne, W. 
wnież i na „Kaliszanina,” z odsyłką do domó* 1 

bez Łąkowej.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, $ 
od dni kilku otworzyłem

RESTAURACJĘ
mi domu p. Kempnera w rynku , 

gdzie można dostać smacznych potraw, jak r®” 
wnież ohstalunki prywatne przyjmowane i z 
ratuością wykończane będą. Nadmieniam przyte111 
że od 1 -go stycznia 1872 roku podług uni0*J 
można będzie dostać objadów miesięcznych 

(488-2 -2 ) M o w l c k l .

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 3 0  grudniu 1871 r.

Hourly 1 papiery.

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Obligi sk a rb o w e ....................................
Ł lśtyzast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

iO /iavI w 1-Wii. aerji II. n 100 
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . i

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 
i , . ”  r  , „ „ 1866
Akcje Drogi Zel. Warśz.-Wiod. za szt. 

, „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
, Głów. T o w .  Kos. Dróg Ż elaz..

„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol.
Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiźj . 
5 % , Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano | p łac^ j 
Ruble i kopiuj!!

89 15
881 15 
88 60

100; 33 
14'■ 40

103

l i

94

135

W artość kup. od L. Z. starych k. 8$
„ „ „ nowych „ 11
» „ „ Likwidac. „ 32 $

We U s le .
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d. 
Londyn: ’ "1 funt szterliug 3 ra. 
Paryż: 300 franków 10 dn. . 
Wiedeń: 150 florenów 2 tn. 
Moskwa: 100 rsr. I m . , . .  
Petersburg: 100 rsr. krótki.

3 m.
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'PATEITTOWAITY DENTYSTA
z Wrocławia,  __

zabawi tylko do dnia 5 stycznia 1872 r. w Kaliszu.
. v Pacjentów przyjmuje każdodziennie: od godziny 10-tej z rana do godziny 3-iej po południu.

M MiejSSP przyjmowania pacjentów w hotelu Berlińskim nod Nr 13 I  
% | V  u p . P e s z k i e g o w  Kaliszu. P |

y t o r ,  J .  W drukam i W ydamy, W. H i - M t b a .  -  Za pokoleniem  cenaur, m i e i . c . T T Z T T


